
Ś roda C yrjakA  
C zw artek G etrudy p . 
P jątek  G abrje la arch .

D ziś w schód słońca o godz. 5 ,51 zach 17 .40
Ju tro ,  „  5 .48 „ 17 41
D ziś „ księżyca „  16 ,12  4 ,11BA

n  en  tu.

Q J Ł  eksped. m iesięcznie 1,50 zł z od-
* rzedpłata. noszeniom przez pocztę 20 gr 

w ięcej W  w ypadkach nieprzewidzianych, przy w strzy­

m aniu przedsiębiorstw a, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
nsunikacji, otrzym ujący nie m ą prawa  żądać pozoternu- 
nowych dostarczeń gazety, lub zw rotu ceny abona- 

i. Za dział ogłoszeń, redakcja m e odpow iada.

*  • Za ogio*z. pobiera się oó w iersza
C/^IO SZeniB J. (7 łam .) 10 gr, za reklam y na 

»tr. 3-łam . w  w iadom ościach  potocznych 30 gr na pierw ­
szej atr. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła­

szaniu. .G łos W ąbrzeski*1 w ychodzi trzy razy tygodn. 
i to w  poniedział-i, środę i piętek* Skrzynka poczto ­

w a 23. Redakcja i adm inistracja ul. M ickiew icza 11 
Telefon 80. Konto czekow e P. K. O . Poznań 204,252
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Zmiana kursu.
W ielk ie zan iepokojen ie  w  ca łych N iem czech  

w yw oła ły osta tn ie pociągn ięcia dyp lom acji an ­
g ielsk ie j w ykazu jące n iezb ic ie że do tychczasow a  
a ieprzy  ja  c io łka nasza , przesiadu jąca nas w ytrw a ­
le ręka w rękę z N iem cam i —  rap tem , n i stąd  
n i  zow ąd  znalazła się  w  rzędzie  naszych  obrońców .

N a tą gw ałtow ną zm ianę kursu z łoży ły się  
przedew szystk iem  dw a czynn ik i. P ierw szym  —  
jest n iew ątp liw ie stanow czość i n ieug ięto ść po li­
tyk i po lsk ie j w  sto sunku do N iem iec —  az ięk i 
czem u naw et dum ni w ysp iarze zrozum ieli nakp- 
n iec, że żaden rząd po lsk i n ie zgodzi się dobro ­
w oln ie na żadne ustępstw o te ry to rja lne -- i że  
po lityka n iem iecka idąc dale j w tym  k ierunku  
ła tw o  w zn iec ić m oże  now y pożar  w ojenny  w  E uro ­
p ie . O sta tn ie ośw iadczen ia m in. Z alesk iego roz ­
w iały resz tę z łudzeń co do m ożliw ości zm iany  
gran ic P o lsk i.

G łów nie jednak na zm ianę po lityk i ang ie l­
sk ie j w płynęły osta tn ie in tryg i bo lszew ick ie —  
A gitac ja sow iecka —  ob jąw szy ko le jno T urcję , 
P ersję , Ind je — a przedew szystk iem C hiny  
zaczę ła pow ażn ie zag rażać in teresom ang ie lsk im  
na dalek im  W schodzie. „P restige 4 * A nglji dzię­
k i podstępnej akcji kom un istycznej doznał tak  
pow ażnego uszczerbku —  że dum ni synow ie A l-  
b ionu chcąc ura tow ać choć w  częśc i sw ą sy tu ­
ac ję —  zm uszen i zosta li poszukać sob ie nagw ałt 
jak ichś sp rzym ierzeńców , aby zaszachow ać z ko ­
le i R osję i u trzym ać ją w należy tych karbach  
„p rzyzw o ito śc i" po litycznej A  do  tego  ce lu naj­
lep ie j nadaje się P o lska , k tó ra pom im o c iężk ich  
prze jść i n ieustannych a taków n iep rzy jacie lsk ich  
—  okazała się państw em silnem , skonso lidow a-  
nem  i zdo lnem  do trw ałe j egzystencji. O tóż A n- 
g lja —  zm uszona oko licznośc iam i do po lityk i 
rozsądnej —  doszła do w niosku , że chcąc aby  
P o lska sku teczn ie spełn iła sw ą ro lę w obec R osji 
—  trzeba ją przedew szystk iem  w zm ocn ić, bo  P o l-  
ska osłab iona ' in trygam i, zm uszona do w alk i o  
ca ło ść sw ych  gran ic zachodn ich —  n ie zdo ła  an i 
pow strzym ać fa li bo lsz^w izm u , jaka w ciąż zag ra ­
ża E urop ie —  an i też n ie będzie  w  stan ie oprzeć  
się in trygom  sow ieck im , k tó rym  u legają dziś na ­
w et państw a znaczn ie po tężn ie jsze .

W  ten sposób rozum ując —  A nglja doszła  
do w niosku , że  trzeba  zrezygnow ać  z  dalszej kam - 
pan ji an typo lsk ie j — i zw rócić się przec iw ko  
N iem com , dopom agającym  R osji na  w szystk ich  po ­
lach . I o to  nag le  i n iespodzian ie  nastąp iła  w łaśn ie  
ta dziw na zm iana  kursu , k tó ra w j w ołała tak ie  za ­
n iepoko jen ie i konsternac ję w  B erlin ie .

T ryum fu jące do n iedaw na i bu tne N iem cy  
zupełn ie n ię zdając sob ie sp raw y jak  i k iedy zna ­
lazły się nag le w obec ca łkow itego bankructw a  
sw ych zam iarów i nadzie i do tyczących  ew en tual­
nej zm iany gran ic P o lsk i, gdyż na dob itkę sy tu ­
ac ja obecna n ie m a bynajm n ie j charak teru chw i­
low ego co  spow odu je  bezw zg lędn ie  ca łkow ity  upa ­
dek  po lityk i zabo rcze j  naszych  sąsiadów  i gnęb ic ie li.

P r^yznaje to naw et —  i to w cale n iedw u ­
znaczn ie  berliń ska  gazeta  „D eu tsche  T agesze itung*  
k tó ra jako organ nacjonalis tów n iem ieck ich  —  
m oże być uw ażana jako zupełn ie w  te j sp raw ie  
m iarodajna .

R ów nocześn ie z bankructw em po lityk i n ie ­
m ieck ie j dokonyw a się w ielk i zw ycięsk i pochód  
praw dy o silnej P o lsce, jako jedynej gw arancji 
poko ju eu ropejsk iego będącej zarazem tam ą o- 
bronną przec iw ko po tężnej fa li bo lszew izm u , u- 
siłu jące j za lać w szystk ie państw a.

M aluczko — a św ia t ca ły zrozum ie , jak  
w ielk iem jest nasze posłann ic tw o dzie jow e :—  
* j< k zb rodn iczą jest tak tyka tych , k tó rzy usiłu ją  
przeszkodzić naszem u rozw o jow i....

N ajw iększy i najpow ażn ie jszy w róg nasz do ­
tychczasow y  —  A nglja  już — prze jrza ła  na  oczy ... 
C zekajm y aż prze jrzą i inn i! J , K .

Krótkie w iadom ości telegraficrne.
P od K atow icam i w  kopaln i „K leo fas" p ięc iu  

górn ików ze sz tygarem  udało się do  rew iru  ob ję ­
tego gazam i, gdzie w szyscy pon ieśli śm ierć sku t­
k iem  za truc ia .

W  P aryżu w ykry ta zosta ła o lb rzym ia afera  
g ie łdow a pew nego m ałego  tow arzystw a  w ydające­
go szereg dzienn ików , no tu jących specja ln ie bar­
dzo w ysoko kurs bezw arto śc iow ych pap ierów , 
aby następn ie słabo orjen tu jącym  się  w ieśn iakom  
na m ocy tych gazet —  sp rzedaw ać za  drog ie  p ie ­
n iądze ow e św istk i zad rukow anego pap ieru na ­
zw ane szum nie .akc jam i" —  i pap ieram i w ar-  
to śc iow em i.

*
N iem ieck i „W elt am  A bend" podając w ia ­

dom ość o ponow nem  rozpoczęciu rokow ań  han ­
d low ych po lsko  n iem ieck ich pom iędzy p . Z ale­
sk im  a S tresem annem  —  stw ierdza, że pokó j go ­
spodarczy z P o lską jest w arunkiem  sukcesu w  
akcji o opróżn ien ie N adren ji.

R ząd m eksykańsk i w znow ił prześladow an ia  
kato lików , W ydana zosta ła odezw a w k tó re j 
C alles ostrzega ludność, iż każdy kato lik  schw y ­
tany z bron ią w  ręku  zostan ie bez sądu rozstrze ­
lany .

Tajemnicze samobójstwo w Grudziądzu.
Zimne zwłoki iony dentysty — Alarm. — Strychnina przy łóżku. — Zeznania męża. — 

Co było przyczyną samobójstwa ? ??

G rudziądz . W . d . 10 bm . o godz . 6-e j rano  
po licja m iasta G rudziądza zaalarm ow ana zosta ła  
w iadom ością o sam obó jstw ie żony znanego le ­
karza —  den tysty grudziądzk iego —  p . G ubina  
D zięg ielew sk iego , zam . przy u l. M ick iew icza 1 . 22 .

P rzyby ła na m iejsce  traged ji kom isja w  oso ­
bach p . prokura to ra  M arszalika , sędziego śledcze ­
go d-ra S teina , podprokura to ra O lszew sk iego i 
lekarza pow . d-ra L achow sk iego i podkom isarza  
D obroch łopa zastała już ty lko m artw e zw łok i ś . 
p . K atarzyny z W abrów  D zięg ie lew sk ie j. O bok  
łóżka leży o tw arte pudełeczko z e tyk ie tą „stri- 
chn inum n itricum " i sto i bu te lka z w ódką, opo ­
dal zaś na te j sam ej szafce w idzim y książkę t. 
zw . dom ow ą. N a drug ie j szafce —  przy łóżku  
m ęża sto i naw pó łp róźn iony , porce lanow y  
dzbaneeżek z czarną kaw ą. P o za tem  —  n ic! 
Ż adnego lis tu , żadnej kartk i —  k tó raby m ogła  
dać jak ieś po jęc ie o  m otyw ach traged ji ! S taran ­
n ie posk ładane sukn ie zm arłej spoczyw ają na  
krześle , jakby przygotow ane do uży tku .

Z m arła leży  w  nocnej b ie liźn ie z odrzuconą  
w ty ł g łow ą — do po łow y pokry ta p ierzyną; 
ręce je j — zg ięte  w  łokciach—  zastyg ły sz tyw no  
w zn iesione do góry  —  a zaciśn ięte kurczow o d ło ­
n ie i w yraz strasznej m ęki i rozpaczy na b lado  
—  żó łte j tw arzy — znam ionu je , że śm ierć n ić  
by ła lekką , o czem św iadczą rów n ież zac iśn ię te  
zęby i siln ie zarysow ane w głęb ien ia ko ło ust.

P og ląd ten w yrażają rów n ież przyby li leka-  
że dr. L achow sk i i dr. T ietz , stw ierdzając zara ­
zem , że śm ierć m usia ła nastąp ić oko ło godz . 2- 
3-e j w nocy —  a w yw ołana została dzia łan iem  
silne j jak ie jś truc izny ro ślinnej. N ie jest jednak  
w ykluczone , że  przyczyną  zgonu by ło coś innego . 
P raw dę zresz tą w ykaże  i usta li n iezaw odn ie prze ­
prow adzona sekcja zw łok.

Zeznanie męża!

S tw ierdz iw szy w szystk ie pow yższe fak ty —  
kom isja sądow a zw róciła się po w yjaśn ien ia do  
m ęża zm arłe j, k tó ry  jednak  rów n ież n iew ie le m o­
że stw ierdz ić . „W róciłem —  opow iada p . G u ­
b in D zięg ie lew sk i —  w czora j w ieczorem  oko ło  
7-e j —  i po z jedzen iu ko lac ji w spó ln ie z żoną  
czy ta liśm y gazety aż do godz . 9-e j poczem , |

P odczas m ow y, jaką K iereńsk i (s łynny tw ór­
ca ro sy jsk ie j rew olucji) w ygłosił w  N ew  Y orku  po ­
desz ła doń jakaś  kob ie ta i uderzy ła go trzy razy  
w  tw arz rękaw iczką .

*

Z m arł w  R ydze po  d łuższe j cho rob ie prezy ­
den t R epub lik i Ł otew sk ie j —  C zakste .

*

P ism a n iem ieck ie w yrażają  w ielką radość —  
opow iadając ,  że  C ham berla in  przerzek ł S tresem an~  
now i, iż ew akuacja  N adren ji z w ojsk koalicy jnych  
nastąp i już w  jesien i.

♦
S tronnic tw a repub likańsko -n iem ieck ie posta­

now iły w ystąp ić z ostrą opozycją przec iw  S tre- 
sem annow i —  za kom prom is genew sk i w  sp raw ie  
Z ag łęb ia S aary i szkó ł śląsk ich .

*

S ąd apelacy jny w  W arszaw ie skaza ł kom u ­
n istę Jakóba H ersza —  S zlensk iego na 12 la t 
w ięzien ia .

*
W  W arszaw ie  w  k la tce  schodow ej dom u  przy  

u l. B rack ie j w ystrza łem  z rew o lw eru  odeb ra ł sob ie  
życie sek retarz gm iny S zum ow o w pow . G ru-  
dządzk im  E dm und C ichock i z pow odu  ukradzen ia  
m u w  pociągu p ien iędzy  gm innych .

zm ęczony ca łodzienną , pracą —  udałem  się na  
spoczynek , podczas, gdy żona zosta ła jeszcze  
w  jada ln i.

P o łożyw szy się do  łóżka  —  usnąłem  natych ­
m iast —  i n ie w iem naw et k iedy żona poszła  
spać . D opiero zbudziw szy się rano —  spostrze ­
g łem  na m ojej szafce opróżn ione pudełeczko od  
strychn iny , k tó rą już daw no kup iłem  d la tęp ie ­
n ia szczu rów . C hcia łem nap ić się kaw y —  a le  
już um oczyw szy w n ie j usta — odstaw iłem  
dzbanek z pow ro tem , gdyż kaw a w ydała m i się  
n ienatura ln ie gorzką. W szystko to w zbudziło  
m oje podejrzen ie . O dw róciw szy się —  spo jrza ­
łem  na żonę —  a le w yraz je j tw arzy w ydał m i 
się n ienatu ralny . Z erw ałem  się  z  łóżka i do tkną ­
łem  ręką je j czo ła i pu lsu . W tedy dop iero ze  
zg rozą przekonałem się o strasz liw ej praw dzie : 
żona m oja n ie ży ła .

T ak jak sta łem  w  b ie liźn ie —  pob ieg łem  do  
poko ju służące j, k tó re j kazałem natychm iast 
b iedź po po lic ję" .

Z aindagow ana w  te j kw estji służąca —  Z ofja  
G . po tw ierdza zeznan ia p . D zięg ie lew sk iego , do ­
dając, że pan i je j zaw sze czu ła się n ieszczęśliw ą  
i skarży ła się często na z łe  język i ludzk ie , obm a-  
w iające ją przed m ężem , co pow odow ało n iepo ­
rozum ien ia m ałżeńsk ie , k tó re już raz pchnęły ją  
do sam obó jstw a, a le ilo ść truc izny , k tó re j uży ła  
—  by ła n iew ystarcza jąca —  tak , że cała h isto rja  
skończy ła się na k ilkodn iow ej cho rob ie .

C o do sto sunku w zajem nego m ęża do żony  
—  Z osia n iew ie le m oże pow iedzieć . S tw ierdza 
jedyn ie , że państw o n igdy się n ie k łócili i napo-  
zó r —  ży li dość szczęśliw ie, a przynajm n ie j —  
pożycie ich n ie różn iło się od pożycia , innych  
m ałżeństw . —

T yle zdo łano  stw ierdz ić na  początek . R eszta  
sp raw y spoczyw a jeszcze narazie  w em gle  ta jem n i­
czośc i —  jednak należy się  spodziew ać, że  po lic ji 
uda się tą  zagadkę  rozw iązać . T ym czasem  —  ze  
w zg lędu na toczące się śledztw o m usim y narazie  
w strzym ać się od dalszych rew elacy j : ob iecu jąc  
jeszcze pow rócić do te j sp raw y —  po zakończe­
n iu dochodzeń  w stępnych .



Tafeniniezy napad w Grudziądzu.
—  Apetyczny skied kolonjalny. — Bestąnuośó właścicielki. — Tajemniczy goście. — EDCBA 

Ucieczka. — Z siekierą w dłoni — w piwnicy.

Grudziądz. Jednej z nocy ubiegłych — ta­

jemnicza banda opryszków wybrała się na łowy 
na ulicę Chełmińską, mając zupełnie szczery za­

miar jaką bądź drogą i jakiemi bądź środkami 
wejść w posiadanie „skarbów 1* jadalnych, będą­

cych prawną i bezsporną własnością pp. Cysar- 
skich (skład kolonjalnyX

W yważywszy drzwi, od piwnicy i wybiwszy 
otwór w podłodze — opryszki, uzbrojeni w  noże 
i siekiery przedostali się do składu, oddzielone­

go jedynie drzwiami od sypialni pp. Cysarskich.. 
Tymczasem pani Cysarska cierpiała na bezsen­

ność. Niewiadomo — czy to było przeczucie, 
czy też tylko szczęśliwy zbieg okoliczność^ —  
dość, że czcigodna ta matrona, mająca zwykle 
sen zdrowy i twardy — tej nocy daremnie stara­

ła się usnąć: Sen nie przychodził na zawołanie!

Przewracając się co pewien czas z boku na 
bok — i marząc cichuteńko o czemś (o czem  
kobieta może marzyć???) — pani C. nagle usły- 
szała jakiś szmer tajemniczy. To ją zaintrygo­

wało — tak, że uniosła nieco głowę, nasłuchu­

jąc pilnie co zacz śmie mącić ciszę małżeńskiej 
komnaty.

Tymczasem szmer nie tylko nie ustawał, ale 
nawet wmagał się przechodząc w  wyraźny szelest 
cichych stąpań. — Po chwili szelest ustał — na­

tomiast do uszu zdumionej i przerażonej niewia­

sty dobiegły stłumione szepty.

Teraz już nie było żadnej wątpliwości: ktoś 
był w składzie. Pani Cysarska —  przywoławszy 
całą swą przytomność umysłu, zmąconą nieco 
przez strach, jaki ją w pierwszej chwili ogarnął 
—  obudziła cichutko męża —  który, błyskawićz- 
nie zorjentowawszy się w sytuacji — pochwycił 
za rewolwer — i —  ...zaczął wołać o pomoc... 
Przerażeni alarmem — opryszki, widząc, że na­

pad im się nie udał — postanowili ratować cho­

Michał Arcybaszew 
Znakomity pisarz rosyjski zmarł w W arszawie 

dnia 3 marca 1927 r.

W  W arszawie zmarł w tych dniach jeden z 
największych powieścio-pisarzy rosyjskich ś. p. 
M ichał Arcybaszew. Zmarły należał do tych 
ideal stów —  demokratów, których za stałość 
zasad prześladował zarówno rząd carski jak rów ­

nież i obecny rząd bolszewicki.

Nie mogąc dłużej znieść prześladowań so­

wieckich matadorów  politycznych — Aicybaszew  
zbiegł do W arszawy, gdzie wyczerpany torturami 
życia w Sowietach jego organizm odmówił dal­

szego funkcjonowania. Zachorowawszy na zapa­

lenie opon mózgowych Arcybaszeew zmarł nie 
odzyskawszy przytomności.

Polska bierze udziel w Targach 
Medjolańskich.

Bntowa własnego yawilonn rorpoczęta. — Wielkie 

zainteresowanie we włessini kwiecie kupieckim.

Jak nas informuje Dyrekcja Targów Poznańskich 
wystąpi Polska po raz pierwszy oficjalnie w tegorocznych 
'targach Włoskich, odbywających się na terenie Medjo- 

*anu w czasie od 12 do 27 kwietnia. Obok budmących 
się w Mediolanie pawilonów hiszpańskich i czechosło­
wackiego powstaje wspaniały pawilon polski kosztem 
rządu a za inicjatywą kup eckiej Izby włosko-polskiej. 
Dyrekcia Targów Medjolańsku h wyznaczyła miejsce pod 
budowę now-go pawilonu tuż przy olbrzymim Pałacu wy­
robów tkackich, nad główną aleją, wzdłuż której powsta- 
ją najwspanialsze i najbogatsze pawilony, mieszczące 
eksponaty luksusowe. W Warszawie utworzył się już 
Komitet wykonawczy wystawy polskiej w Medjolanie, 
składający się z wybitnych członków Ministerstwa han­
dlu i przemysłu oraz kupiectwa i przemysłu. Poiadio 
wyznaczony zostanie niebawem Komitet honorowy, który 
przekaże nowowybudowany pawilon odnośnym inicjato­
rom włoskim. Przestrzeń pawilonu, na którego fronto- 
ąie; widn eje Orzeł Biały i pv* nim napis „Polonia** wy­
nosi og >łem 150 mtr. kwadratowych. Plany wykonane 
przez architekta Bogumiła Rogaczewskiego wykazują 
stvl wybitnie polski przy pewnych charakterystycznych 
pociągnięć ach architektury renesansowej, P. Rogaczew­
ski prz\był do Medjolanu gdne osobiście kieruje robota­
mi przy budowli pawilonu. Ostatnie prace ukończy się 

ciaż własne skóry... Nie usiłując już nawet wtar­

gnąć do pokoju — opuścili się przez wybitą dziu­

rę do piwnicy — skąd po chwili — znaleźli się 
na podwórzu...

W kilka minut po tem przybyła do składu 
policja — jednakże napastnicy byli już daleko. 
Nie rezygnując jednak z poszukiwań — postano­

wiono przepatrzeć jeszcze wszystkie kąty, celem  
zebrania bliższych danych dotyczących włamania. 
Jakież jednak było zdumienie policjantów  —  gdy 
zszedłszy do piwnicy — nagle natknęli się na 
jakiegoś tajemniczego osobnika siedzącego w  ką­

cie i piastującego dość pokaźnych rozmiarów sie­

kierę.
Jak się okazało —  jest to niejaki Teofil W ar- 

szyński z zawodu ślusarz, który przed kilku dnia­

mi dopiero opuścił więzienie gdzie odbywał dłuż­

szą karę za popełnione przestępstwa.

Aresztowany — nie chce powiedzieć w jaki 
sposób dostał się do piwnicy —  ani też — skąd 
się przy nim wzięła siekiera i do czego była mu 
potrzebna. Nie chce również wydać swoich  wspól­

ników.

Jak wykazało śledztwo — W arszyński jest 
bratem pani Cysarskiej — jednak rodzeństwo  nie 
żyje ze sobą zgodnie a szczególną nienawiścią 
odznacza się stosunek W arszyńskiego z p. Cysar- 
skim.

W edług dotychczas zebranych poszlak —  na­

pastnicy chcieli za jednym zamachem dokonać 
aktu zemsty na p. Cysarskim — i obłowić się 
solidnie rabując jego skład kolonjalny  i tylko cu­

downa bezsenność pani C. uratowała męża od 
śmierci lub w najlepszym razie od ruiny mająt­

kowej.
Dalsze śledztwo wykaże napewno kim byli 

pozostali włamywacze, i jaki cel właściwie miała 
ich nieudana nocna wizyta.

Andrzej Strug
(Tadeusz Gałecki)

za swoje prace literackie otrzymał nagrodę im. 
Elizy Orzeszkowej.

W tych dniach odbyła się uroczystość wrę­

czenia nagrody im Elizy Orzeszkowej jednemu 
z największych współczesnych poetów i powieś- 
ciopisarzy polskich — Tadeuszowi Gałeckiemu 
znanemu w literaturze pod pseudonimem  Andrze­

ja Struga.

Fotografja nasza przedstawia owego mistrza 
słowa polskiego i potentata myśli na krótko 
przed wręczeniem mu nagrody.

w początkach kwietnia tak. aby można ulokować w pa­
wilonie znajdujące się już częściowo w drodze enspona- 
ty polskie. Prasa włoska p dająca już fotografje pow­
stającego pawilonu polskiego, rozpisuje s ę szeroko o 
partycypowaniu Polski na Targach Mediolańskich i za­
powiada jednocześnie, że Włochy zainteresowały sę 
pbecnie w wysokim stopniu rynkami polskiemi. Wyra­
zem zainteresowania tego będzie udział kupiectwa i prze­
mysłu włoskiego w tegorocznych Targach Poznańskich. 
Miejmy nadzieję, że po pawilonie polskim, wystawionym 
w Medjolanie p'zystąpią niezadługo do intensywniejsze­
go handlu z Polską.

Lep ej zapobiec, niż leczyć

Prowadzona przez Ubezpieczalnię Krajową w Poz­
naniu statystvka wykazuie w ostitnim czasie znaczną 
ilość nieszczęśliwych wypadków przy pracy; znaczących 
krwawe śbdy w szeregach robotniczych naszego prze­
mysłu. W liczbie tych wypadków znajduje s-ę niestety 
stosunkowo wielka ilość ciężkich okaleczeń, a nawet 
śmiertelnych wypadków.

Nieszczęśliwe wypadki powodujące ciężkie okale­
czenia względnie śmierć, szczególniej zaś robotników, 
obarczonych rodzną, powiększają tylko szeregi i tak 
już licznych na skutek wojny świ towej inwalidów i 
prmijając już kwestję nat ry czysto humanitarnej obcią­
żają niepotrzebnie społeczeństw o, przyczyniają się do 
pogorszenia ogólnego stanu gospodarczego i są poniekąd 
zaporą w dźwiganiu się z ruin powojennych naszego 
młodego państwa.

Groźny ten stan rzeczy winien wziąść do serca każ­
dy przemysłowiec mając na uwadze, że wógóie stokroć 
lepiej jast zapobiec, niż ponosić smutne pod każdym 
względem skutki nieszczęśliwych wypadków.

W celu zapobiegania wypadkom w pracy, Ubezpie- 
czalnia Krajowa w Poznaniu zatrudnia dwóch wykwali­
fikowanych inżynierów, jako inspektorów, kontrolujących 
na terenie województw poznańskiego i pomorskiego 
wszystkie urządzenia techniczne pod względem bez ie- 
czeństwa w pracy. W tym też celu, Ubczpieczalnia 
Krajowa wydała dla przedsiębiorstw i pracowników 
szereg przepisów i plakatów ostrzega czych, traktują­
cych urządzenia ochronne maszyn, zachowanie się ro­
botników podczas pracy, doraźną pomoc w razie niesz­
częśliwego wypadku i id.

Oczywiście że na tej drodze osiągnięto iuź poważne 
rezultaty, nie mniej jednak dla uzupełnienia tej akcji 
niezmiernie ważne i konieczne jest również współdziała­
nie czynników zainteresowanych.

Współdziałanie to polega ze strony pracodawców 
na sumiennem przestrzeganiu zarządzeń i przepisów 
ochronnych, wyznaczaniu odpowiedniego nadzoru nad 
robotnikami oraz uświadamianiu ich o groźącem niebez­
pieczeństwie, ze strony zaś pracowników na należytem 
posłuszeństwie względem kierownictwa, przestrzeganiu 
nakazów, trzeźwości i roztropności w pracy.

Trzeba bowiem pamiętać, że nawet najlepsze urzą­
dzenia ochronne nie zapobiegną wydarzeniu się niesz­
częśliwego wypadku, jeśli robotnik nie stosuje i< h pod­
czas pracy; jak również, że każde kierownictwo odpo­
wiedzialne jest za wypadek przynajmniej troralnie, a 
każdy robotnik winien swe życie społeczeństwu i swej 
rodzinie.

ftgciąg i Oręloonlka Po d . nr. 9.
Imieniny Pana Marszałka Piłsudskiego

1) Dnia 19 marca 1927 r. t. j. w dniu Imienin 
Pana M arszalka i Prezesa Rady M inistrów Pił­

sudskiego będą przyjmował życzenia składane 
na moje ręce od przedstawicieli władz, urzędów  
i osób prywatnych o godzinie 12-tej na sali po­

siedzeń Sejmiku Powiatowego.

STAROSTA.

Dr. E. Prądzyński.

Prezydent Senatu Gdańskiego

SAHM
znany ze swoich wrogich^  wystąpień przeciw 

Polsce.

Znany ze swych antypolskich wystąpień naj 
wyższy człowiek w Gdańsku i prezydent senatu 
tegoż „wolnego miasta” — pan bahm — przeby­

wa obecnie w Genewie, gdzie usiłuje przekonać 
Ligę Narodów o swojej .przyjaźni” — i (oczy­

wiście) przy tej okazji — wydobyć 10 miljońow 
pożyczki, dla podtrzymania ginącego bez Polski 
swego rodzinnego grodu.

W iadomości potoczne
W ąbrzeźno, dnia 16 marca 1927 r.

— Powszechne W ykłady Uniwersytetu 
w Poznania. W niedzielę, dnia 20 bm. o go** 
dżinie 5-tej po południu w sali Hotelu pod Bia­

łym Orłem odbędzie się wykład p. Jasińskiego, 
znanego literata na temat: „O polskie wybrzeże 
morskie". (Prahistoryczne i historyczne prawa 
nasze do Bałtyku.) Ze względu na nader aktu­

alny i interesujący temat pożądany jest jak naj** 
liczniejszy udział obywatelstwa  miejscowego i za­

miejscowego na nim. W stęp od osoby dla do­

rosłych 50 gr. dla młodzieży 20 gr. Za Komitet 
miejscowy Powszechnych W ykładów Uniwersy ­

teckich w W ąbrzeźnie. Prof. K. Brzostowicz De­
legat Uniwersytetu w Poznaniu.

— Sprostowanie. W związku z zamieszrzonem przez 
nas w n-rze 29 Głosu Wąbrzeskiego sprawozdaniem z ze­
brania Bratniej Czeladzi Rzemieślcrczej komunikujemy, 
że Ksiądz Prof. Brejski nie powiedział, iż ks prób, ćakryś 
zarzuca Towarzystwu brak poczucia wdzięczności jak to 
mylnie podaliśmy — natomiast Ks, Prof, wystąpił z 
wnioskem, aby nowowvbrany Zirząd T-wa udał się do 
Ks. Proboszcza i podziękowawszy mu za dotychczasową 
współpracę, opiekę i życzliwość prosił o dalsze poparcie 
i pomoc.

— Kurs dla młodzieży żeńskiej na Uni- 
werstytocie Ludowym  w Zagórzu. Kurs roz- 
pocznie się 1 m«ja b.r. i trwa do 30 sierpnia 
I927r. Cel Uniwerstytetu Ludowego jest wycho­

wawczy: przez naukę do cnót obywatelskich, do 
gorącej miłości Ojczyzny i Narodu na zasadach 
chrześcijańsko-katolickich. Przedmioty nauki są



Straszne morderstwo w Rogoźnie.ONMLKJIHGFEDCBA
— W ojewództwo Poznańskie —  terenem tajemniczej zbrodni. —  Trup właściciela hurtowni. —  Niespodziewane winiki  śledztwa*

Rogoźno (W ojew. Poznańskie.) W obec dziwnego 
faktu znalazła się w tych dniach policja W ojewództwa 
Poznańskiego. W mieście Rogoźnie speln one zostiło 
niezwykle dziwne i tajemnicze morderstwo na osobie 
i5 letniego bogatego kupca żydowskiego M oryca Tanche- 
na, którego znaleziono w łóżku w pozycji naturalnej, tak 
źe się zdawało, że zmarl on śmiercią naturalną. Jednakże 
po dokładniejszem zbadaniu trupa okazało się że przy­
czyną śmierci

było uduszenie.
Zbrodniarz użył do tego celu poduszki, którą rozpruł 

— a wydobywszy z niej pierze wtłoczył je w usta swej 
•tiary.

Porozrzucane rzeczy w całem mieszkaniu i otwar­
ta szafa żelazna — wskazywały niezbicie, że morder­
stwo popełnione zostało

w celach rabunkowych.
Niestety wszczęte natychmiast dochodzenia utknęły 

odraza na martwym punkcie, nie znaleziono bowiem naj­
mniejszego dowodu, któryby mógł naprowadzić na trop 
mordercy.

Nie mogąc w żaden sposób praktykowąny dojść 
do jakiębś rezultatów poiicja postanowiła roztoczyć ob­
serwację nad odwiedzającymi trupa sąsiadami.

Daniel W ietrenko.MLKJIHGFEDCBA

Szef szajki szpiegow skiej schw ytany w dniu 2-go  
m arca 1927 r. w W arszaw ie.

W  W arszaw ie zatrzym any został przez po­
licję polityczną szef szajki szpiegow skiej grasują ­
cej już od dłuższego czasu na terenie całej 
Polski. W ietrenko jest byłym kapitanem arm ji 
carskiej aw ansow anym  na krótko przed rew oluc­
ją do stopnia pułkow nika. O sadzono go pod  
silną strażą w w ięzieniu , jest to bow iem jedna  
z najznaczniejszych figur szpiegow skich.

H istorja polska, język polski, literatura pclska, 
geografja, historja  pow szechna, w ykłady religijne, 
przyroda, fizyka, chem ja, astrom onja, rachunki, 
geom etrja, roboty kobiece, śpiew i gim nastyka. 
Przyjm uje się m łodzież od 18 roku życia. C zesne 
i oplata w ynosi za cały kurs 300 zł. z utrzym a­
niem  i nauką; dochodzi do tego 5 zł. na kasę 
chorych. Po program y i bliższe inform acje nale­
ży się zgłosić  do U niw estytetu L udow ego w Z a ­
górzu, jjow . w ejherow ski (Pom orze), załączając  
20 gr. na znaczek na odpow iedź.

— W alyez, pow. W ąbrzeźno. (Załcż°nie Stow. Katol. 
M łodz. Polskiej). Życie organizacyjne stało się dziś wy­
kładnikiem wszystkich dążeń i pragnień ludzkich. Czło­
wiek pQwoli przestoje istnieć jako jednostka — staraiąc 
się twęręyć zrzeszenia, towarzystwa związki — i t. p. 
Nawet młodzież — idąc za przykładem starszych zaczy­
na się ęrganizować pod wspólnemi sztandarami i hasła­
mi, aby tem skuteczniej uczynić zadość wymaganiom 
współczesności —  i przeciwstawić się niebezpieczeństwom 
walki o byt narodowy. • . .

Tą ki przykład dążności młodzieńczych mieliśmy 
sposobność zanotować w vb. niedzielę w W ałyczu. Tam­
tejsza młodzież folwarczna — idąc w ślady swych ró- 
wieśn|kńw. jpnyęh miejscowości — z złosiła niedawno 
chęć przystąpienia do organizacji Katol. M lodz. Polskiej.

< ( myśl tego żrczenia — udali się do W alycza 
{rzedstawięiel Żwiązku M łodzieży p Siemiątkowski oraz 

ilku członków Zarządu W ąbr'eskiego Stowarzyszenia 
M łodzieży z ks. pa|ronęm M ówińskim na czele — celem 
urządzenia zebrania organizacyjnego. W ydelegowani zo­
stał) z W ąbrzeźna następujący druhowie: Prezes Stówa; 
rzyszenia — p. Alfons Szczuka, sekretarz — p. Szlag i  
skarbnik p. Gwizdalski. Przybywszy na mie;sce,— wy­
słannicy wąbrzescy zastali już wszystką młodzież z do­
minium W ałycz zgromadzoną w  lokalu szkolnym — w raz 
s P- hr. Dąmbskim, — na czele. Obecni byli również na­
uczyciel p. Nóryśkiewicz p. Rutkowski, i inni. Posie­
dzenie zagaił w zas'ępstw ie ks. proboszcza ks M ówiń- 
ski — wskazując obecnym zadania i cele Stowarzyszenia 
i wyrażając nadzieję, źe wstąpiwszy do tak pożytecz ‘ej 
organizacji staną się oni również pożytecznymi członka­
mi społeczeństwa.

Po tej przemowie — przystąpiono do wyboru mar­
szałka zebrania, przyc?em jednogłośni** poproszono o ob­
jęcie tej funkcji p. hr. Dąmbskiego który wyraził swą 
zgodę — i objął natychmiast kierownictwo dalszvch obrad. 
Ławnikami mianowa >o pp. naucz. Noryśkiewicza, p. 
Rutkowskiego i p. Hejtka.

Następnie na wniosek nowoobranego marszałka —  za­
brał głos p. Siemiątkowski przedstawiciel Związku Sto­
warzyszeń M łodzieży z W ąbrzeźna — i przeczytawszy 
regująmip Stowarzyszenia w krótkich stówach zapoznał 
obecnych z zadaniem i ideą jego założycieli —  która 
stała s ę dziś ogólną ideą Polski odradzającej się. 
W idząc, źe obecni zgadzają się w zupełności z przedsta­

W  ten sposób zauważono źe z najw iększą oboję* 
tnością mija dom zamordowanego jeden z mieszkańców 
sąsiedniego domu — niejaki Andrzej Baszczyński, z za­
wodu robotnik.

Na skutek powziętych podejrzeń — poddano Basz­
czyńskiego dokładnym oględzinom, i badaniu — przy 
którem okazało się, że nie może on udowodmć ani swe­
go alibi co do owej krytycznej nocy — ani też nie umie 
wytłumaczyć skąd pochodzą liczne zadrapania rąk i 
twarzy, które od owej właśnie nocy u niego zauważono.

W zięty w krzyżowy ogień zapytań — Baszczyński 
zaczął się plątać w zeznaniach — a wkońcu widząc, że 
nie wybrnie z sytuacji bezkarnie.

przymał się do zbrodni.
W yjaśnił on, że do mieszkania Tanchena dostał się 

niepostrzeżenie wieczorem, wyczekał chwil, gdy ofiara 
jego zasnęła i wtedy wyszedłszy z ukrycia rzucił się na 
T. i zadusił go pierzem.

Zbrodniarz spodziewał się zapewne wielkich sum 
pieniężnych — to też zdumiał niepomiernie znalazłszy w 
rozbitej szafie jedynie kilkadziesiąt złotych.

Baszczyńskiego aresztowano i odesłano natychmiast 
do więzienia. Fakt ten wzburzył ogromnie umysły wszyst­
kich mieszkańców Rogoźna.

wionym im programem —  p. Siemiątkowski zaproponował 
pod koniec swej przemowy — aby niezwłocznie przystą­
piono do przyjmowania deklaracyj od zebranych - je­
dnakże ponieważ zgodzili się oni już poprzednio przy­
stąpić do Stowarzyszenia — przeto bez dalszych wstę­
pów —  rozpoczęto zapisy członków, których zgłosiło sę23.

Załatwiwszy tą sprawę — postanowiono wybrać 
zarząd nowego oddziału. Po krótkiej dyskusji członko­
wie przystąpili do głosowania w wyniku ktorrgo zostali 
wybrani: p. Kaz. Cywiński — jako prezes,p. Kaz. Hejt­
ka — jako sekretarz, p. Boi. Siemiątkowski jako skar 
bnik p. Boi. Falkowski jako naczelnik p. Antoni 
Kierzkowski — jako gospodarz. Następnie uchwalono 
wpisowego 50 gr. od osoby i składki miesięcznej 30 gr.

Protekto-em nowego oddziału został mianowany 
ks. prób Zakryś — zaś patronem — p. Noryśkiewicz 
nauczyciel. Dalszymi członkami patronatu zostali pp 
Aleksander i  Jozef Dąmbscy i  p. Rutkowski przyczem p. hr. 
Aleksander Dąmbski złożył tytułem jednorazowej sub­
wencji na ce le Stowarzyszenia — sumę 50 złotych.

Na zakończenie przemówił raz jeszcze ks. patron 
M ówiński — w im ieniu ks. proboszcza Zakrysia wyra­
żając swe zadowolenie z powodu pozyskania nowego 
zastępu młodzieży dla Stowarzyszenia - i podkreślając 
pożytek jaki wynik- ’ ie dla młodzieży wałyckiej przv jej 
współpracy z młodzieżą wąbrzeską — po zem zabrał 
glos drh. prezes Alfons Szczuka — który stw ierdził ko­
nieczność jednoczenia i organizowania wszelkich sił ludz­
kich do walki o całość Pomorza.

Na tem zebranie zakończono — i o godz, 6-ej no- 
woobrany prezes drh. Cvwiński — zaintonowawszy je­
szcze pieśń .W szystkie nasze dzienne sprawy* z chwilą, 
gdy przebrzmiały tonv ostatniej strofki — pożegnał zgro­
madzonych hasłem .Gotów.* Obecny.

—  T oruń. (Z  rocznem  dzieckiem  do w ięzie"  
n»a). Z rocznem dzieckiem  na ręku z w ięzienia  
zasiadła  na ław ie oskarżonych  —  Stanisław a  Szczu- 
tow ska za kradzież chleba, m ąki i różnych dro­
bnych rzeczy w C hełm ży. Szczutow ska odsiaduje 
już karę za szereg innych kradzieży, 
i w edług zeznań św iadków , była plagą C hełm ży. 
Jest żoną robotnika bezrobotnego i m a w dom u  
czw oro dzieci, a z piątym rocznem przebyw a  
w w ięzieniu . Prokurator w niósł o trzy lata w ię­
zienia, sąd skazał oskarżoną na 6 m iesięcy. 
W  czasie przem ow y prokuratora, który  żądał dla  
m atki w ysokiej kary, m aleństw o na podłodze są­
du rów nież po sw ojem u szczebiotało, co na pu ­
bliczności i trybunale robiło pew ne w rażenie.

— D ziałdow o. (C zarna ręka w pow iecie) 
W  jednym  z ostatnich num erów  „D irschauer T a- 
geblattu" zam ieszczono artykuł, w którym przed ­
staw iono nacisk , w yw ierany rzekom o ze strony  
w ładz polskich na ojców  rodzin , którzy ośw iad­
czyli się za szkołą niem iecką. Są  tam różne  m niej 
lub w ięcej praw dopodobne legendy, jakich to uży ­
w ano sztuczek, aby w ym usić cofnięcie  deklaracji, 
w końcu zaś znajduje się taki oto urtęp: 
„Stanow isko w ładz chcą teraz w idocznie poprzeć 
jacyś bazgracze  przy pom ocy  listów  anonim ow ych. 
Pew ien w iększy w łaściciel w Skurpiach otrzym ał 
takie oto pism o, zaopatrzone w trupią głow ę."

Przytoczone przez „T ageblatt" pism o nosi 
nagłów ek  : „Przestroga" a zaw iera  groźbę „T ow a ­
rzystw a T rupich G łów ” , że gdy ów pan nie pos­
tara się o w ycofanie podpisu na liście niem iec­
kiej, to m u się „T ow arzystw o" w krótkim czasie 
da w e znaki tak, że na zaw sze  to  popam ięta, a  po  
żniw ach nastąpi drugi w yrok w ykonany.

D la lepszej orjentacji dodaje „T egablatt“ do ­
słow ne tłom aczenie tego  pism a, które, z treści ca ­
łego  artykułu sądząc, przeciętny czyteln ik „T age- 
blattu" uw ażać m a za robotę —  w ładz polskich .

Ż e ta „przestroga” , napisana nędzną pol­
szczyzną w  założeniu sw em  przypom inającem  ro­
botę różnych prow okatorów  z czasów plebiscytu , 
najpraw dopodobniej pochodzi z w arsztatu prus­
kiego, otem  nie pom yśli czytelnik  „T ageblattu", 
który sw ego czasu w ierzył w praw dziw ość sła- 
w etnyćh kom unikatów  niem ieckiego sztabu  gene­
ralnego, słuchał ze zgrozą opow iastek o barba­
rzyństw ach francuskich i angie^kich lub z roz 
rzew nieniem legend o W ilusiu , jedzącym chleb  
w ojenny z brukw i." W obec tego byłoby w skaza- 
nem , aby w ładze polskie, posądzone o  autorstw o 
tych „orzestróg". postarały się o w yśw ietlenie, 
gdzie tej „czarnej ręki* szukać należy.

— T uchola. (O kradł na próbę i później —  
znikł.) W  pociągu C hojnice— W arszaw a onegdaj 
jechała sobie pew pa w iejska dobrodiszna i rze 

teina kobiecinka w  przedziale  trzeciej klasy z  trze­
m a jej nieznajom ym i m ężczyznam i. D la skrócenia  
czasu rozm aw iano o tem  i ow em . W  toku m ow y 
poruszono tem at okradania podróżnych w kole­

jach. K obiecina zaczęła się w ychw alać, że jej 
nikt nie oradł I też nigdy okraść nie m oże, albo­
w iem  pieniądze m a skryte w nader  bezpiecznem  
m iejscu. D la zaspokojenia ciekaw ości i na zapy ­
tanie jednego  z podróżnych zdrdziła  ona, źe skryt­

ka ta znajduje się na jej piersiach pod ubraniem . 
Z nużona podróżą i późną porą popadła w  głębo ­
ki sen. Jeden z podróżnych ośw iadczył sw ym  
tow arzyszom , źe on spróbuje sztuki, jak by to  
teraz m ożna obrać śpiącą z pieniędzy, po doko­
nanej pracy w yjdzie do ustępu a pozostali tow a­

rzysze m ają po przebudzeniu zapytać się jej, czy  
sw ój skarb m a jeszcze przy sobie. Plan w ykona­
no. G dy nięw iasta się przebudziła i na zapytanie 
sw ych tow arzyszy z przerażeniem  sw ą  stratę spo ­
strzegła, dla uspokojenia jej i celem zw rotu 
pieniędzy otw orzono drzw i do ustępu. I .. o dzi­
w o, ptaszek w m iędzyczasie ulotnił się a klate- 
czka była zupełnie próżna. T ak to łatw ow ierni 
padają często ofiarą w yrafinow anych oszustów  
i rzezim ieszków .

Trzeba tylko chcieć!
Z bliża się  now y  kw artał —  w iosenny, w  któ ­

rym postanow iliśm y  pow iększyć naszą gazatę, do  
poziom u gazet w ydaw anych przez w iększe kon ­
cerny i organizacje. N iestety jednak —  społe­
czeństw o w ąbrzeskie, w którego interesie prze- 
dew szystkiem chcieliśm y to uczynić —  nie dba  
o sw ą sław ę i o opinję reszty  kraju, gdyż zam iast 
dopom ódz nam w tem  przedsięw zięciu —  lekce­
w aży sobie te rzeczy najzupełniej —  lekcew ażąc 
zarazem sw ą w łasną godność.

A  przecież tylko w edług gazet św iat sądzi 
o rozw oju danej okolicy lub danego m iasta. 
C zem  w yższe jest zainteresow anie społeczeństw a  
kw estjam i polityki i ośw iaty — tem w yższym  
jest poziom gazet, a czem w iększą jest liczba  
abonentów pism a —  tem skuteczniej m oże ono  
bronić interesów odłam u społeczeństw a  sw ej oko ­
licy. Jest to praw da zrozum iała dla w szystkich  
—  i tylko nasze obyw atelstw o nie chce jej zro­

zum ieć. t
O by ten now y  kw artał —  stał się początkiem  

now ej ery w naszem  życiu: O by społeczeństw o 
nasze zrozum iało nareszcie, jak  w iele zyskać  m o ­
że z  chw ilą  pow iększenia naszej gazety  L A  prze­
cież tak niew iele trzeba aby ją pow iększyć! 
N iech każdy, kto dotychczas nie podpisał jeszcze 
prenum eraty G łosu W ąbrzeskiego — uczyni to  
w obecnym  jeszcze  m iesiącu ! N iech każdy nasz 
abonent postara się pozyskać nam  choćby jedne­
go tylko now ego abonenta —  a już zam iary na­
sze zostaną spełnione! —  T rzeba  tylko odrobiny 
dobrej w oli! T rzeba tylko chcieć —  a stanie  
się w edług naszej w oli...

A w ięc —  chciejm y!

—  Pelplin . (108 kim . pieszo w celu św ię- 
tokradzkiego rabunku). N iejaka A nastazja Z iół­
kow ska z Pelplina w pierw szej połow ie stycznia  
br. w ybrała się pieszo do B ydgoszczy. Po przy­
byciu tam , pozw oliła się zam knąć w kościele  
K larysek, który obrabow ała nocą, zabierając zło ­
te i drogocenne przedm ioty. G dy nazajutrz ra­
no kościelny otw ierał drzw i, usłyszał podejrzany  
szm er i spostrzegł w niszy skuloną postać zło ­
dziejki. Z am knął w ięc pow tórnie drzw i i spro­
w adził policję. Z iółkow ską aresztow ano i w o- 
statnich dniach sąd skazał ją na 6 m iesięcy w ię­
zienia. Skradzione przedm ioty odebrano w szyst­

kie z pow rotem .

— Skarszewy. (Sprytna kradzież mąki). Od 
pewnego czasu znikała w tajemniczy sposób podczas 
mielenia mąka z młyna p. Oseńskiego. Przez dłu­

ższy czas nie mógł miynarz dociec przyczyny tego 
znikania mąki. — Dopiero po dłuższym czasie wy­
kryto pod jednym z elewatorów mały otwór, mąją- 
cy ujście nazewnątrz młyna, gdzie mąka sypała 
się do złożonego pod otworem worka. Przeprowa­
dzona przez policję u niektórych podejrzanych o- 
sób rewizja dała pożądany \vynik, gdyż wykryto 

6 ctr. mąki pochodzącej z kradzieży.

— Tczew. (Pojętny uczeń modnych teorji). 

Ty masz, ja zaś nie mam a potrzebuję pilno, więc 
dawaj połowę twveh pieniędzy i tych zapasów, 
które tam wieziesz!- W taki mniej wiecej sposób 
przemówił w poczekalni 4 klasy na dworcu tutej 
szym jakiś podróżny do swego sąsiada przy stole. 
Ze zaś sąsiad nie znał i wogóle nie rozumiał nau­
ki Marxa i Lenina, więc podróżny porwał kawał 
ciężkiego żelaza i zamierzył się sprzątnąć podróżne 
go, aby posiąść jego własność bez podziału Na szczę - 
ście zajście to nie uszło uwagi policji, która 
pouczyła Marxistę, że dla tak pojętnych uczn ów 
bolszewizmu istnieją w Polsce osobne zakłady 

— za kratami.

— święcie. (Ku przestrodze). Niedawno te­
mu jednemu z włóczących się w tutejszej okolicy 
Cyganów, zmarłą żona. Wraz z dwoma innymi 
towarzyszami udał się Cygan do plebanji zan ó- 

wić u księdza pogrzeb* Podczas, gdy dwóch uda-



lo się do biura, jeden pozostał w sieni i przy tej 
okazji przyw łaszczył sobie w iszące, tam palto 
w artości 300 zł. Była to niezaw odnie spraw a uka- 
rtowana aby sw obodnie dokonać kradzieży. W ięc 

baczność! .ONMLKJIHGFEDCBA
■  G rudziądz. (Bydło w yw ozi sie do G recji) 

O d kilku dni zjaw iają się u w łaścicicieli m ajątków 
na Pom orzu greccy handlarze bydła i zakupują 
krow y, płacąc w ysokie ceny dochodzące do 1,000 
zł za sztukę. W ostatnim czasie załadow ano na 
dw orcu kolejowym w G rudziądzu parę w agonów 

bydła przeznaczonych na eksport do G recji.
— (G łupota jest nieśm iertelna). W m ieszka­

niu niejakich Sam borskich przy ul. Podgórnej 
zław iła się Cyganka, która w yzyskała ludzką nai­
w ność i łatwow ierność. O znajm iła, Sam borskim , że 
nad ich dom em w isi niebezpieczeństw o, które ona 
— .cudo tw órczyni' m oże odw rócić. U w ierzono jej 
i za cudotw órcze przygotow ania otrzym ała zgóry 
honorarium . N astępnego dnia znow u w ycyganiła 
pieniądze. Trzeciego dnia cyganka kazała S. roz­
gnieść jajko i odm aw iać różne zaklęcia w patru- 

’ jąc się w  nie. Św iadkow ie tej sceny opow iadają 
że w  rozbitem jajku ujrzeli czarne żółtko, które w edle 
tw ierdzeń cyganki, zaw ierało ow o grożące rodzi­
nie niebezpieczeństwo. W  ten sposób cyganka za- 
hypnotyzow ała rodzinę Sam borskich. K orzystając 
z tego, kazała w ręczyć znajdującą się w dom u 
gotów kę, poznosić kosztow ności i odzież, które 
zapakow aw szy w tłum ok, najspokojniej w św iecie 
bez m ajm niejszego oporu ze strony rodziny, opuściła 
dom i ulotniła się. W  ten sposób cyganka w yzys­
kała nieskończoną naiw ność i głupotę ludzką.

—  T oruń. (T ragiczny w ypadek na W iśle). 
W  ostatnich dniach w zatoce w iślanej obok par­
ku m iejskiego w ycinano lód. K ilku chłopaków 
w racających ze szkoły urządziło sobie zabaw ę, 
jeżdżąc na dużej krze. M ieszkający w pobliżu 
chor, rezerw y p. Józef Szw iec kilkakrotnie spędzał 
chłopaków z lodu, nic to jednak nie pom agało. 
W  pew nej chw ili kruchy lód załam ał się i czterej 
chłopacy zniknęli pod w odą. P. Szw iec rzucił się 
w  ubraniu do lodow atej w ody i w yciągnął w szys­
tk ich po kolei z pod lodu. Sprow adzony lekarz 
stw ierdził śm ierć jednego z nich na udar serca 
praw dopodobnie w skutek przestrachu i gw ałtów 
nego oziębienia w lodow atej w odzie.

N azw iska uratow anycht W alerian Sikorski 
9 lat (K onopnickiej 15), Edw in Jasiński 16 lat, (K o­
nopnickiej 2), Jan G arstecki 8 lat (K ochanow skie­
go 5). Zginął: M arian Żyw ot 9 lat (Strom a 13).

—  T oruń. (W ypadek przy rozbiórce zbior­
nika gazu). W poniedziałek, dnia 28 ub. m . 
dw óch robotników pracujących przy rozbiórce 
zbiornika gazu obok kościoła Panny M arii,  
spadło ze szczytu rozbieranej ściany na dół 
tłukąc się dotkliw ie. Jeden z nich m a złam aną 
lew ą rękę i odniósł ciężkie ogólne obrażenia. 
Przew ieziono go do lecznicy m iejskiej. D ocho­
dzenia policyjne niew ątpliw ie ustalą, kto po­

nosi tu w ine.
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w prost św ieżo z w ędzarni

POLECA
prim a flundry, tłuste B iklingi, tłuste
B iklingi sielaw kowe, prim a śledzie 
opiekane, 4 litr, puszka 8,50,

Ceas wyjątkowa. Zdrowy towar
Pelaotlnste sery:

Tylżycki. Szw ajcarski. H arceński.
Edam ski. Śm ietankow y.

Św ieży  chleb:

Pum pernik iel, w bochenkakh i w  
staniolu. 

K onserw y rybno:

jak i sardynki w oliw ie sardelle, 
po w yjątkow o tanich cenach.

Specjalne ń fila charscli-
5. Fr. Szym ański, Tei. s.Tel.

Przetarg przymusowy
Celem przym usowego ściągnięcia za­

ległych należytości podatkow ych rozpisu­

je się niniejszem publiczną sprzedaż eg­

zekucyjnie zajętych ruchom ości t j.

3 beczek  m asła
ogólnej w agi 180 kilo

dnia 17 m aroa 1927 r. o godz. 10-tej 

przed poi. w W ąbrzeźnie na R ynku.

W ąbrzeźno, dnia 16 m arca 1927 r.

Irzai Skarbowy Podatków i Opłat Skirbowydi v Vibrziioia.

— C hojnice, (Rok ciężkiego w ięzienia 
za krzyw oprzysięstw o). Przed tut. Izbą K arną 
staw ał niejaki M arjan N eum ann zaw iadow ca 
fabryki „W iktorja “  w Czersku, oskarżony o zło 

zenie fałszyw ych zeznań pod przysięgą w pro­
cesie, jak i toczy się od kilku lat o praw o posia­
dania odlew ni żelaza „W iktorja “ . N a rozpraw a 
w ezw ano 13 św iadków , których zeznania w ypa­
dły niekorzystnie dla oskarżonego. Po naradzie 
skazał sąd oskarżonego na 1 rok ciężkiego w ię­
zienia, 2 lata utraty praw obyw atelskich i trw a 
łą utratę prawa do zeznawania pod przysięgą.

—  B ydgosxcx. M uzeum bydgoskie otrzy­
m ało w darze od znanego podróżnika prof. Fer­
dynanda O ssendow skiego, bogaty zbiór broni m u*  
rzyńskiej szczepu U -Hu, zam ieszkałego w  Sudanie, 
a dalej zbiór bożków fetyszów ze św iątyń m u­
rzyńskich, naczynia i sprzęty dom ow e, ofiarow a­
ne przez francuskie m uzeum entograficzne w Si- 
kasa oraz parę okazów w ężów złow ionych przez 
ofiarodaw cę na rzece N igier D ar prof. O ssendo­
w skiego stanow i cenny nabytek dla tutejszego 
m uzeum i rada m iejska uchw aliła w yrazić m u 
podziękow anie.

Bach Tewwystw.
—  W ąbrzeźno. K u uw adze inw alidom . Zw iązek 

Inw alidów W oj. w W ąbrzeźnie podaje niniejszem do w ia­
dom ości iż w zw iązku z nadaniem H urtow ni spiritusow ej 
w  różnych m iejscowościach w Poznaniu i na Pom orzu 
kandydaci w inni bezzw łocznie staw ić podania.

W yjaśnia się iż Państw ow y m onopol .Spirytusow y 
zatrudni oprócz kierow ników z kaucją rów nież buchalte­
rów i m agazynierów za dość dobrą pensją bez kaucji 
B liższych w yjaśnień udziela Sekretarjat naszego zw iązku 
ul K olejow a 69 w  czw artek i sobotę. Pospiech konieczny.

Zarząd
• Pow. K oło Zw iązku Inw al. W oj. Rz. P. 

fPK rS 1$. w W ąbrzeźnie.

ł .i a ^   W ąbrzeźno. Tow . Sam . Rzem . W  d. 19 m arca 
br. o godz. 7.48 przed ołt rzem ś-go Józefa w tut. koście­
le parafjalnym odbędzie się żałobna M sza św ięta za du­
sze zm arłych członków Tow . Sam Rzem ieślników .

U prasza s ę w szystk ich członków i sym patyków 
naszego Tow arzystw a o łaskaw e staw ienie się punktual­
nie o godz. 7 m in. 30 przed pl<*banją, skąd grem jalnie 
w szyscy razem udam y S’ ę do K ościoła.

Ze w zględu na olbrzym ią doniosłość ow ej’ chw ili 
od obow iązku przybycia zw alnia się ty lko  obłożnie chorych 
lub nieobecnych w m ieście. Reszta członków obow ią­
zana jest uczynić zadość niniejszem u zarządzeniu.

Zarząd Tow arzystw a Sam odzielnych Rzem ieślników .

W Ą BRZEŹNO . Baciność Sokoli. Zebranie Tow . Sokół 
odbędzie się w czw artek dnia 17. m arca b. r. o godz. 8. 
w iecz. w  lokalu drh. Szym ińskiego (H otel pod B iałym  
O rłem ). N a porządku obrad spraw a założenia oddziału 
m łodzieży Sokolej,! inne b. w ażn. sprawy bieżące. W obec 
tego uprasza się członków jako i  sym patyków Sokoła 
i  jaknajlicznieiszv udział.

U W a G A j Żebranie Zarządu pół godz. w cześniej t; 
j. 7 30 w iecz.

Za Zarząd:
G uzow ski Czerw iński

Sekretarz. Prezes.
W ąbrzeźno Tow . śpiew u „Lutnia!*  W  poniedziałek 

dnia 31 bm . odbędzie nadzw yczajna lekcja śpiew u oraz 
ćw iczenie now ej pieśni na zjazd w szechpolski który 
odbędzie się w W arszaw ie. O udział w szystk ich człon- 

RA D JO ! RA D JO!

G łośnik i, słuchaw ki, niezrów nanej jakości i w szy­
stk ie części do budow y aparatów po cenach kon­

kurencyjnych stale na składzie.
M oje odbiornik i 2 —  5 lam pkę w e z głośną i czystą 
auducją, zbudow ane na m iejscu, przew yższają 

w yroby fabryczne i są znacznie tańsze.
Przed kupnem pow inien każdy poró* nać ceny 
i aparaty w m oim składzie, a przekona się o 

sezkonkureacyjnej taniości.

«€. W ojtccki
Rynek 8. W ąbrzeźno Rynek 8. 

D upauera

OwiessiewnY
i żółty

do siew u  sprzedaje

.... Trzcianut 
pow . W ąbrzeźno

Telef. W ąbrzeźno 2

N iniejszem m am zaszczyt zaw iadom ić Szanow ne 
O byw atelstw o m . W ąbrzeźna i okolicy, że z dniem 8 m ar a 
br. otw orzyłem w W ąbrzeźnie przy ul. K olejow ej nr. 75 po 
daw nym lokalu firm y  „SA LA M AN D ER*  na przeciw poczty

PIERWSZORZĘDNY

Skład Obuwia

N a składzie posiadam stale najnow sze fasony 

obuw ia m ęskiego, dam skiego i dziecięcego w y ­

konane elegancko, z najlepszych m aterjałów .

Zw ażyw szy, że przy tem w szystk iem ceny u m nie 
są bezsprzecznie najniższe bo konkurencyjne m am nadzie­
ję, że Szanow ne O byw atelstw o w e w łasnym in teresie za­
szczyci m oją m łodą firm ę Sw em i zam ów ieniam i z których 

będę s ę starał w yw iązać jaknajlepiej.

Z gorącą prośbą i z pow ażaniem

W ładysław B arylski  

ków oraz gości m ających chęć w stąpić do Tow arzystw a 
w rosi. ZA RZĄ D

T argow ica  poznańska  z  dn. 14. III.
Bydle stadnik i.

1. pełnom ięsiste, w yrosłe najw yższej w artości 
rzeźnej ............................................................... —

pełnom ięsiste m łodsze ......... 13Ó— 138 
m iernie odżyw ione m łodsze i dobrze odżyw ione 
starsze..................................................................116 — 122116 - 122

JalówBd i krowy.

a. pełnom ięś., w ytucz. jałów ki najw yż. w art 
rzeźnej,.............................................• . . .
b. pełnom ięś. w ytucz, krow y, najw . w art, 
rzeźna, do lat 7 ..........................................• .
c. starsze w ytucz. krow y, m n. dobre m l. kro­
w y i jałów ki.................................................
d. m iernie odżyw , jałów ki i krow y ....
e. licho odżyw iane krow y i jałów ki ....

Ś vinie

f. tuczone ponad 150 kg żyw ej w agi . . .
g. pełnom ięsiste od 120 do 150 kg. żyw ej 
w agi .........................................: •
h. pełnom ięsiste od 100 do 120 kg żyw ej 
w agi ...........................................................
d- pełnom ięsiste od 80 do 100 kg żyw ej w agi 
e. m ięsiste św inie ponad 80 kg.......................
f. m aciory i puźne kastraty............................

Clelętm

a. najprzedniejszego opasu (D oppelendary), . 
b najprzedniejsze cielęta tuczne ....... 
c. średnio tuczone cielęta i najprzedniejsze 
ssaki ...............
d. m niej tuczone cielęta i dobre ssaki . . . . 
e liche ssaki....................................................

i40— ł4S

130— 136
112— 116

202-SU

198 200
188- 192
178- 184

160 — 180

106- 114 
86-96

O^Ce
O pasy chlew ne jagnięta tuczne 

i m łodsze skopy..........................................
starsze tuczne i dobrze odżyw ione jagnięta 
ow ce . . . ?............................
m ernie odżyw ione skopy i ow ce.........................

Hetowgda giełdy ftMłw rola. wPemilii
z dnia 9 m arca 27 r.

136— 140
i
124 - 136
. 112 -

Żyto ...................................
Pszenica.............................................
Jęczm ień zw ...................................
Jęczm ień brow arow y

O w ies
M ąka żytnia 70% z w ork. stan. . .
M ąka żytnia 65% z w ork. stan. . .* 
M ąka pszenna 65% z w ork. . . .

O tręby żytnie
O tręby pszenne
G roch victorja
Seradela  
peluszka  
W yka latow a

. 40,25- 41.25

. 5 PO— 53,00
. »J5-33,00 

3.50-3650 

3250— 33,56 
— 59,25 
-69,75

. 73.75-76,75
. 27,50— 28.50

-27,50

, 3030-32,5©
35,00-37,00

D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrieskiego“  W ąbrzeźno 
Redaktor odpow iedzialny Józef K ubicki W ąbrzeźno

R ozpow szechniajoie „G los  K ląbrzeski**

SBO M zielnia Parcelacyjna
w Toruniu

1 przyjm uje w kłady oszczędnościow e, udziela 
członkom pożyczek za poręczeniem , służy ra­
dą i  pom ocą i  pośredniczy przy kupnie i  sprze­
daży posiadłości ro lnych i rzem ieślniczych 
każdej w ielkości. Zgłoszenia przyjm uje biu­
ro, czynne co dziennie od 10— 1 w południe 
ul. Żeglarska 27, w ejście od ul. K opernika.

Zarząd:
D r*  Izydor Brejski W L Rolbiecki Panster 

lekarz b. radca rachunk. ro ln ik i w ójt

Przehry przimasoioą
W  piątek, dnia 18 m arca 1927 r. o godzi 

nie 10-tej przed poł. sprzedawana będzi naj­
w ięcej dającem u za natychm iastow ą zapłatę go- 
tów ką obok kościoła ew angelick iego

PA R T  JA W IN A C Z E R W O N E G O  

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 
przy M agistracie w W ąbrzeźnie.

D w óch

rtzit  i
czeladnika  
stolarskiego poszukuje 

W . K am iński m. stolarski 
W ąbrzeźno Grudziądzką 2

a
C hłopca  

od  15 do 17 lat 
do prac m alarskich 

przyjm ie od zaraz 
najchętniej z w iosk 
Fr. G ołębiew ski 
m alarz. W ąbrzeźno  

ul. M atejk i 7

DRZEWKA 
ow ocow e— O rzechy  

w łoskie— Porzeczki 

M aliny— R óże krza ­

czaste—  T ruskaw ki 

flance— B uxpan  

100 m tr.

Sprzeda m ajętność  

N iedźw iedź  
p. W ąbrzeźao-(Pom orze)

UCZNI 
przyjm ie

T . B A LIC K I  
m istrz stolarski

W ąbrzeźno

PO SZ U K U JĘ  PO SA D T  

kucharH -goiM drnl 
na Pom orzu łub 

W ielkopoisce 
zgłouenie da adm .

„G łfisa W ąbrm rtega"


